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W d n iu  9 bm . w  H all Sportowej 
przy u l. Stalingradzkiej o  g o t ó n ie  
1«,30 odbędałc się  w iec sprawozdawczy 
z w iedeńskiego K ongresu NarołWw w 
Obronie Pokoju. Na wiec przybędą de­
legaci na  Kongres: członek prezydium  
Polskiego K om itetu  Obrońców P oko­
ju , sekretarz Zarządu Gł. ZMP Tadeusz 
Strzałkow ski i  posłanka na  Sejm  J a n i­
na  M azur.
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•  Spekulanci gwełlewnie ekaiieją ceny
•  GSsłepi p « e d i« in * in o w o  wykonaj q o b o w ią z k o w e  tlesl&wy ży w cu

Z całego kraju nadchodzą meldunki
sprawnej realizacji uchwały Rządu

WARSZAWA (PAP). — Szeroką pracę wyjaśniającą znaczenie uchw ały Rady M inistrów z 3 stycznia  
roku i poszczególne jej przepisy prowadzą nadal w  zakładach pracy liczne punkty inform acyjne, a na 

w si aktyw gromadzki. Z szeregu fabryk nadchodzą wiadomości o tym, że przodujący robotnicy postana­
w iają podnieść wydajność pracy, udoskonalić jej m etody i organizację, by w ten sposób wzmóc produk­
cie i równocześnie zw iększyć sw e zarobki. Trwa w yplata jednorazowego dodatku wyrównawczego.

Sklepy z artykułam i spożywczym i 1 przem ysłowym i pracują na ogól już normalnie. Na targowit- 
airarłi roraz liczniejsi pryw atni sprzedawcy w poszukiwaniu nabywców proponują ceny niższe od cen w
placówkach uspołecznionych.

Z wielu okolic w iejskich donotzą, że zw iększyły się tam dostawy m leka do zlew ni. Liczni chłopi 
wykonują przedterminowo obowiązkowo dostawy żywca.

b.

»  .  Ju ż  p ierw sze
K a t O W l C e  dni po ogłosze­
n iu  doniosłej uchw ały  R ządu p rzy ­
n iosły  n a  Ś ląsku  w yb itną  popraw ę 
zaopatrzen ia  ludności w  tow ary  spo­
żyw cze i przem ysłow e.

Sk lepy  han d lu  uspołecznionego 
dysponu ją  szerokim  asortym en tem  
tow arów . R uch je s t norm alny. S to ­
sunkow o w iększe ożyw ienie pan u je  
w  sk lepach przem ysłu  m ięsnego, 
zaopatrzonych  w  m ięso w ołow e i 
w ieprzow e o raz  w ędliny  rożnego 
gatunku .

„Jesteśm y dostatecznie zaopatrzeni 
w e w szystkiego rodzaju towary, 
których asortyment został w  znacz­
nym stopniu powiększony i uroz­
m aicony — m ów i k ierow nik  Spół­
dzielni Spożyw ców  przy  ul. 15 G ru -  
drfia w  K atow icach  R yszard  S to l- 
czyk. — Zw iększył się przede

W  B u d ap e szcie  stanie p M M ik
W ło d z im ierza  L enina

BU DA PESZT (P A P ) — Rada M ini­
strów W ęgierskiej R epublik i Ludowej, 
czyn iąc zadość życzen iu  narodu w ę­
gierskiego, pow zięła uchw ałę o w zn ie­
s ien iu  w B udapeszcie pom nika W ło­
dzim ierza L enina. O dsłonięcie p om n i­
ka  n astąp i 21 styczn ia  1954 roku.

Rada M inistrów pow ołała kom isję  
rządową, która rozpisze konkurs na  
n ajlep szy  projekt pom nika. Przewodni 
czącym  kom isji zosta ł prezes Rady Mi 
nistrów  W ęgier M atyas Rakosi.

Wrocław

wszystkim  asortym ent w ędlin, moż­
na też w naszym sklepie nabyć każ­
dą ilość mąki, kaszy czy masła, któ­
re dawniej w ykupywane były b ły ­
skawicznie przeważnie przez speku­
lantów. Duży popyt mają także róż­
ne gatunki ryb oraz drób. Jego cena 
wbrew sianym  przez wroga plotkom  
nie została — zgodnie z uchwałą
— podwyższona".

Pierw szym  sy ­
gnałem  „ z ł y c h  

d n i“ speku lan tów  z w rocław skich  
targow isk  by ła  zm niejszona pow aż­
nie liczba nabyw ców . H andel u sp o ­
łeczniony zadał speku lac ji zdecydo­
w any  cios, dostatecznym  zaopatrze­
niem  sklepów  i odpow iednim  u s ta ­
w ieniem  cen.

N a targow iskach  coraz więcej pa. 
sk a rży  odchodzi z kw itk iem  lub ob­
niża pow ażnie ceny.

U  p ryw atnych  przekupniów  n a  
targow iskach  ukazały  się tow ary  o 
znacznie niższych cenach niż te, ja ­
k ich  żądano  początkow o. Cena m a­
sła spad ła  poniżej u rzędow ej. Znacz­
nie spad ły  też ceny  ja j i śm ietany.

f l 1 a * ł l * n  W sklePach olszł J l B f c l y ł l  ty n a  panu je  n o r­
m alny ruch. Sklepy m ięsne sp rze­
da ją  różne ga tu n k i m ięsa i wędlin. 
W  punkcie sprzedaży w  hali ta rg o ­
wej — jedna z kupujących, żona ro 
botnika, M aria Ja s iń sk a  kupu je  mię 
so wieprzowe.

„To na jutrzejszy obiad — m ów i

Stale wzmaga się tempo prac
przy hudlowie magistrali piaskowej

dl a  p rze m y słu  w ę g lo w e g o
KATOW ICE (P A r). — T udow niczow ie w ie lk ie j inw estycji P lanu  

G-letniego — m ag istra li p iaskow ej d la  przem ysłu węglow ego zrealizo­
w ali p lan  robót za rok  1952 w 100,3 proc. W okresie ub. r. załogi b u ­
dow niczych m ag istra li w ykonały  ogółem  k ilk a  m ilionów  m etrów  sześć, 
robót ziem nych. D la budow y na  tra s ie  w ielu now ych m ostów, w iad u k ­
tów, przepustów  w ykonano tysiące m etrów  sześć, kon stru k c ji betono 
w ych i żelbetonow ych.

W realizac ji tych  ogrom nych za­
d ań  w ybitne znaczenie m iały  now o­
czesne m etody pracy. Z m echanizo­
w ano w iększość na jb a rd z ie j p raco ­
chłonnych robót, rozw inięto  socjal­
is ty c z n e  w spółzaw odnictw o p racy  
oraz ruch  rac jona liza to rsk i i n o w a­
torski.

W porów naniu  z p ierw szym i la ­
tam i Sześciolatki najw iększy  w zrost 
w skaźników  m echanizacji i w zw ią- 

tym  w zm ożenie tem pa pracyzku z

Cłćuligzńskie wybryki
marynarzy angielskich
w  G r e c j i

MOSKWA (P A P ). — A gencja  TA SS p o ­
d a je  za p ra są  a te ń sk ą , że w d n ia c h  3 i 4 bm . 
doszło  w po rtow ym  m ieście  S u d y  (w yspa 
K r e ta ) do  pow ażnych  s ta rć  m iedzy  m ary  
n a rz a m l a n g ie lsk im i z p rzybyłego tam  lo t ­
n isk o w ca  a  m iejscow ą lu d n o śc ią , w d n iu
3 s ty c z n ia  p ija n i m a ry n a rz e  ang ielscy  
ro zb ili k iosk n a leżący  do  inw alidy , z a ­
b ra li  m u  to w ar 1 p ob ili go.

W d n iu  4 bm . m a ry n a rze  ang ie lscy  n a ­
p a d li i z ra n ili  k o n d u k to ra  a u to b u su , k tó  
ry  z ażąd a ł od n ic h  o p ia ty  za p rz e jazd . 
M ieszkańcy  m ia s ta  s ta n ę li  w o b ro n ie  k o n ­
d u k to ra .  D oszło do s ta rc ia , k tó re  p rz y ­
b ra ło  Jeszcze w iększe rozm iary , gdy z a in ­
te rw en io w ała  ż an d a rm er ia , u ży w ając  b ro ­
n i  p a ln e j. K o m e n d a n t bazy  m o rsk ie j w 
Sudy d la  u śm ie rz en ia  roz ruchów  zm u szo - 
n y był w ezw ać z K a n ea  oddzia ły  w ojska. 
Z am ieszk i u s ta ły  dop iero  p o  w yco fan iu  
s i?  m a ry n a rz y  an g ie lsk ic h  n a  p o k ła d  ich  
ofcretu. po obu s tro n a c h  są ra n n i.  .

zanotow ano przy  robotach  ziem nych, 
gdzie stopień zm echanizow ania prac 
wzrósł w  r. ub. o 26 proc. Pod ko­
niec 1952 r. 56 proc. w szystk ich  ro ­
bót ziem nych w ykonyw ano już przy 
pomocy w ysokospraw nych now ocze­
snych m echanizm ów .

D zięki now oczesnym  m etodom  
pracy, dzięki rac jona liza to rs tw u  i 
now atorstw u, budow niczow ie >nagi- 
s tra li m ogą sp rostać  coraz wyższym 
zadaniom . M. in. na 89 pom ysłów 
zgłoszonych w r. 1952 już 60 uspraw  
nień zostało* szeroko w prow adzo­
nych w prak tyce , a dalszych 12 daje  
pom yślne w yniki w zastosow aniu 
próbnym . R acjonalizatorzy  n i b u ­
dowie m ag istra li przynieśli gospo­
darce państw ow ej w r. ub. około 
480 tys. zł. oszczędności.

W jeikie znaczenie ma dla postę­
pów budow y rozw ój w spółzaw odnic­
tw a pracy.

Tem po p racy  przy budow ie m a­
g is tra li w zm aga się jeszcze bardziej 
w r. bież. M imo trudnych  w a ru n ­
ków okresu  zim owego .poszczególne 
rejony  budow y m eldu ją  o p rzyśp ie­
szonym w ykonyw aniu  zap lanow a­
nych robót. M. in. w najbliższym  
czasie zakończone zostaną prace 
Przy budow ie urządzeń  podsadzko­
wych na kopaln iach  „W ieczorek" i 
,,M ortim er“, k tó ry jh  załogi z odbu­
dow ą podsadzkow ą w znacznym  stop 
niu w iążą perspek tyw y  zw iększenia 
w ydobycia.

— ułożyłam  ju ż  sw ój budżet dom ow y 
1 każdego d n ia  nabyw ać będę tyle 
artyku łów , ile będzie po trzeba. P rze 
konałam  się, że te raz  o każdej po ­
rze d n ia  m ożna nabyć w szystko 1 
w dow olnej ilości — ła tw ie j też bę­
dzie uk ładać  sobie, co zrobić na n a ­
stępny  dzień na  obiad".

K o n c e r t
Państwowego Zespolą 
P ieśn i i T ańca  
»Masowsze« w Moskwie

MOSKW A (P A P ). — D nia 7 bm. 
P aństw ow y Zespół P ieśni i T ańca 
„M azowsze" zainaugurow ał sw oje 
w ystępy w M oskwie koncertem  w 
P a łacu  K ultu ry  im. Gorbunowa.

Piękną, salę koncertow ą, udekoro­
w aną flagam i państw ow ym i P olski i 
Zw iązku R adzieckiego, w ypełnili po 
brzegi robotnicy i m łodzież w yż­
szych uczelni stolicy radzieckiej. N a 
koncert przybyli rów nież pracow nicy 
A m basady Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w  Moskwie.

Zebrana publiczność gorąco okla. 
sk iw ała  a rty s tó w  polskich. W yko­
naw com  koncertu  wręczono kosze 
kw iatów .

Po zakończeniu koncertu  p rzedsta  
wiciel rad y  zakładow ej m oskiew skich 
zakładów  budowy m aszyn podzięko­
w ał serdecznie zespołowi za bogaty  
p rog ram  artystyczny . W  odpowie­
dzi k ierow nik a rty styczny  „M azow­
sza" prof. Tadeusz Sygletyńskj w y­
raz ił gospodarzom  wdzięczność za 
go rące przyjęcie, z jak im  spotkali 
się a rty śc i polscy.

* *  *

MOSKWA (P A P ). — Dziennik 
„W ieczem iaja M oskwa" w  a rty k u le  
poświęconym w ystępom  Państw ow e, 
go Zespołu P ieśni i T ańca  „M azow­
sze" pisze, że w ystępy  tego w spa­
niałego zespołu n a  wiosnę ubiegłego 
roku zdobyły sobie w ielką sym patię  
m ieszkańców  M oskwy.

Dziennik zam ieszcza również w y­
wiad z p rof T, Sygietyńskim , k tó ry  
zapoznaje czytelników  radzieckich z 
osiągnięciam i „M azow sza" i z p la­
nam i arty stycznym i zuspołu na 
przyszłość.

Ludzie pracy Lubelszczyzny
o o s ta tn ie j  u c h w a le  R ząd u
Ob. ANTONI KOZIOŁ —  chłop u  w si Bronisławów gm. 

Serokomla, pow. Łuków, obecnie robotnik cukrowni Lnblin:
P rzed  w ojną n ieraz głodow ałem  na swoim gospodarstw ie, m u­

siałem  za pół darm o pracow ać u ku łaka , m artw iłem  się, co będzie 
z moimi dziećmi. D zisiaj P aństw o  Kudowę stw orzyło m i w arunki 
do praw dziw ego życia. Z ostaw iłem  żonę i syna na  6 hektarow ym  
gospodarstw ie, a  sam  przyszedłem  do piMoy w cukrow ni, bo po co 
m am  siedzieć na wsi, skoro syn sob ie sam  da radę  a ludzi do pracy 
wszędzie potrzeba. Moje zarobki w y sta rcza ją  mi na życie w mie. 
ście i jeszcze do dom u posyłam , aby gospodarka lepiej sz la  \ córka 
m ogła w yuczyć się zawodu.

W edług m nje to  uchw ala R ządu je s t dobra. Ja k o  robotnik m u­
szę rzec, że dzięki podwyżce zarobków  ani ja , ani m oja d ruga  
córka, k tó ra  m ieszka ze m ną w Lublinie i p racu je  w  Kolejowych 
Z akładach G astronom icznych — szkód nie doznamy. Jak o  robotnik 
też nie widzę, aby chłop m ało- czy średniorolny był pokrzywdzony. 
P rzez w prowadzenie wolnej sprzedaży nadw yżek państw o zachęca 
chłopa do tego, aby się s ta ra ł ja k  najw ięcej w yprodukow ać zie­
miopłodów i żywca. Co najw ażniejsze to  uchw ała R ządu uwolni wieś 
i m iasto  od te j zarazy, ja k ą  byli spekulanci, k tó rzy  nabijali sw ą 
kieszeń kosztem  chłopa t robotnika. Nowe ceny są  spraw iedliw e
i czy na roli, czy w fabryce trzeba  uczciwie 1 lepiej pracow ać, 
a  każdy żyć będzie w coraz w iększym  dostatku.

Oh EDWARD POTUCZEK — technik - mechanik, kierownik 
w arsztatów mechanicznych cukrowni Lublin;

N iejednokrotnie zastanaw iałem  się nad  możliw ościam i rozwlą,. 
zan ia  spraw y zaopatrzen ia  ludzi p racy  w a rty k u ły  codziennej po­
trzeby . Szczególnie bolały m nie ż jednej strony  kolejki, w  jakich  
trzeba  było stać  po cheb i z d rug iej strony  straszliw e m arn o traw ­
stwo chleba przez w ykupyw anie go na k arm ę dla bydła czy koni. 
R ząd nasz za jednym  zam achem  przeciął nie ty lko  m arn o traw ­
stw o chleba, ale rów nież przez w prow adzenie w olnej sprzedaży 
zlikwidował możliwości spekulacji, k tó ra  żerow ała n a  naszych za­
robkach. U stalony stosunek cen pom iędzy a rty k u łam i żywnościo­
w ym i a przem ysłow ym i uw ażam  za słuszny, a  podwyżkę płac, 
jakkolw iek  nie należę do tych, k tó rzy  o trzy m u ją  najw iększą pod­
w yżkę —  oceniam  jako  w zupełności odpow iednią dla uchronie­
n ia  ludzi p racy  od obniżenia poziom u stopy życiowej.

W całej uchw ale R ządu w idzę nie ty lko  rozw iązanie dotkliw ie 
w ystępujących osta tn io  trudności, a le przede w szystk im  w idzę to, 
że uchw ała R ządu stanow i podstaw ę do dalszych kroków , m a ją ­
cych na  celu zapew nienie s ta łego  w zrostu  dobrobytu. W prow adze­
nie wolnej sprzedaży uspraw ni zaopatrzen ie  ludności m iast 1 wsi, 
stanow i to  też pow ażną zachętę dla indyw idualnie gospodarujących 
chłopów w  lderunku  zw iększenia hodowli i w ydajności z h ek ta ra  
o raz  jeden z podstaw ow ych w arunków  dla zw iększenia w ydajności 
pracy.

Naród francuski domaga się utworzenia
rzqdu niezawisłości, wolności i pokoiu

PARYŻ (PAP). — Dziennik „LBum anite" donosi, że naród francu­
ski domaga się coraz bardziej stanowczo utworzenia rządu niezaw isło­
ści narodow ej, wolności 1 pokoju.

W  kopaln iach  i fabrykach depar­
tam en tu  GARD odbyły  się liczne 
wiece. Z ebrano  tysiące podpisów  
pod petycjam i i rezo lucjam i do de­
putow anych , w ładz publicznych i 
p rezydenta  R epublik i.

150 bezrobotnych  m iasta  Royan 
uchw aliło  rezo lucję  dom agającą się 
rządu, k tó ry  zlikw idow ałby bezrobo 
cie i p rzyn iósł k ra jo w i pom yślność, 
postęp, n iezaw isłość i pokój.

Zw iązek zaw odow y robotników  
fab ryk i „L um iere" w  Feyzin w de­
partam encie  R hone w ystosow ał do 
p rezyden ta  R epublik i list, dom aga­
jący się u tw orzen ia  rządu , k tó ry  
uw zględniłby żądania  m as p ra c u ją ­
cych.

D elegacja robotn ików  fab ryk i 
m eta lu rg icznej „Fouga" w  Beziers 
udała  się do senato ra  C laparele, żą 
dając, ab y  p o p arł u tw orzen ie  rządu 
jedności dem okratycznej.

R ezolucje dom agające się u tw o­
rzenia rządu  dem okratycznego u - 
chw alili m. in .: ko le jarze  z T ergnier 
w departam encie  Aisne, m ieszkańcy 
le G ure t w  d epartam encie  Creuse, 
p racow nicy firm y Vimy w  A rras

oraz radni m iejscy  Vallauris w  dep. 
A lpes M aritim es.

P racow nicy  w ielk iej fabryki ko­
tłów  w  T arbes s tra jk o w a li cztero­
k ro tn ie  od 18 g rudn ia , żądając  zw ol­
n ienia Le L eapa i tow arzyszy oraa 
u tw orzenia  rządu  niezaw isłości I 
pokoju.

W Japonii niezadowolenie m as w yraża sjp m. In w silnej akcji 
strajkow ej.

S tra jk  górników  japońskich po:l hasłem  podwyżki plac objął 
270 000 członków Zwb^ckn Zawodowego Górników -Japońskich

N a zdjęciu: górnicy jednej z kopalń japońskich w czasie stra jk u .

*  A gencja  TA SS donosi z  Teha 
ranu, że irańsk i delegat na K on­
g res  N arodów  w  Obronie Pokoju, 
B orgai, k tó ry  pow rócił niedaw no a 
W iednia do m iasta  K um , został fl 
stycznia przez w ładze irańskie do- 
portow any  z K um  do Sziraz.

F a k t ten  w ładze irańsk ie  m otywu 
ją  cynicznie koniecznością „zapew ­
nienia porządku publicznego", albo­
wiem po pow rocie B orgai‘a  irańscy 
obrońcy pokoju zorganizow ali w 
Kum dem onstracje, na  k tó rą  napa. 
dli faszystow scy chuligani. W rezu l­
tac ie  napaści wielu patrio tów  irań ­
skich zostało  zabitych, w ielu odnio 
sło ran y  Irań sk a  policja przeprow a­
dziła szereg  aresztow ań w śród irań ­
skich obrońców pokoju

D nia 6 stycznia rozpoczęła sj? 
w R angunie (B u rm a) konferencja 
socjalistów  niektórych krajów  A zji 
N a konferencji oprócz socjalistów  
B urm y, Indii, Indonezji, Japonii 1 
innych krajów  azja tyck ich  obecni 
są: przyw ódca b ry ty jsk ich  laDourzy. 
stów  A ttlle  i faszysta  jugoalowiań 
ski — Dżilas. W edług donie­
sień z R angunu, celem konferencji 
jest „opracow anie w spólnej po lity ­
ki" oraz spraw a „stosunku do in ­
nych nurtów  socjalistycznych"

K onferencja trw ać  będzie do 1S 
stycznia w łęcznie Jednakże już oboc 
nie u jaw niły  się sprzeczności mię­
dzy uczestn ikam i obrad . U podstaw  
tych sprzeczności leży rozkład sy. 
stem u kolonialnego im perializm u o- 
raz potężny rozwój ruchu narodow o­
w yzwoleńczego w koloniach i w  k ra  
jach  zależnych.

Państw ow y przem ysł węglowy 
C hińskiej Republiki Ludowej w r  
1952 w yprodukow ał ponad plan
2 000 000 ton węgla. P rodukcja  >vę 
gla w roku ubiegłym  w zrosła o 29''/' 
w porów naniu z 1951 rokiem .

A — 4 10335



Sir. ł S Z T A N D A R  L U D U Nr 8

Wyjaśnienia w sprawie niektórych zagadnień
zw ią za n yc h  z  uchwałą Rady Ministrów z  dnia 3 b .m .

W A R S 7 A W A  (PAP). — W obec ponaw ia jących  się zapytań  dotyczą  
cych  n iek tó rych  zagadnień  zw iąza  n ych  z  uchw ałą  R ady M in istrów  z  
dnia  3 bm . w  spraw ie zniesienia bonow ego zaopatrzenia, regulacji cen , 
ogólnej p o d w y żk i plac i zn iesienia  ograniczeń w  hand lu  n a d w yżka m i  
pro d u k tó w  ro ln iczych  — Polska A g en c ja  Prasow a u zyska ła  u  kom pe  
ten tn ych  czyn n ikó w  następu jące w yja śn ien ia :

K IED Y  O TR ZY M A JĄ  W Y RÓ W ­
N A N IA  ZA STYCZEŃ BR. W E . 
DŁUG NOW YCH STAW EK ZAROB­
KOW YCH PRACOW NICY PŁ A T N I 
Z GÓRY?

Otrzymają Je poczynając od dnia 
15 stycznia br.

CO NALEŻY ROZU M IEĆ PR ZEZ 
ZAROBEK NETTO  Z GRUDNIA 
UB. R., OD K TÓ REG O  OBLICZA 
SIĘ  JEDNORAZOW Y DODATEK 
W YRÓW NAW CZY (0,8 PROC.)?

a) Pod pojęciem  „zarobek n e tto  z 
g rudn ia  ub. ro k u “ należy rozum ieć 
całość w ynagrodzenia p rzysługujące­
go pracow nikow i za p racę  w ykonaną 
w  g ru d n iu  ub. roku , pom niejszoną
o podatek  od w ynagrodzeń należny 
w g daw nej skali podatkow ej.

b) W ynagrodzenie należne pracow  
n ikow i za p racę  w  godzinach n a d ­
liczbow ych, p rzepracow anych  w  
g rudn iu  ub. roku  stanow i nieodłącz­
n ą  część w ynagrodzenia grudniow ego 
od k tórego  należy się doda tek  w y­
rów naw czy.

c) G dy p racow n ik  up raw n io n y  
je s t do prem iow ania, to za n ieodłącz 
n ą  część w ynagrodzenia  g rudn iow e­
go p rzy jm u je  się te  p rem ie  m iesięcz 
n e  k tó re  no rm aln ie  p rzypadały  do 
w yp ła ty  w  grudn iu  ub. roku . Bez 
znaczenia je s t tu  okoliczność, że p re ­
m ia no rm aln ie  p rzypada jąca  do w y­
p ła ty  w  g rudn iu  ub. roku  obliczona 
została  na podstaw ie w skaźników  o- 
siągniętych  np. w  październ iku  lub  
listopadzie.

d) Skoro p racow nik  m ia ł p raw o  o- 
trzy m ać  prem ie w  grudniu , a  z ja ­
k ichko lw iek  przyczyn n ie  w ypłaco­
no m u je j na czas, to  prem ie te  n a ­
leży  doliczyć do w ynagrodzenia za 
grudzień  ub. r., ta k  jak b y  pracow nik  
rzeczyw iście o trzym ał ją  w  grudniu .

e) W  w ypadkach  gdy pracow nik  o - 
trzy m a ł w  g rudn iu  ub. roku  z ja ­
k ie jko lw iek  przyczyny np. z pow odu 
opóźnienia w yp ła ty  prem ii p łatnych  
w  listopadzie  w ięcej prem ii niż n o r­
m aln ie  p rzypadało  m u w edług regu ­
lam in u  lub  też gdy  o trzym ał p rem ię 
nadzw ycza jną  (nagrodę), to prem ii 
ty ch  n ie  uw zględnia  się przy u s ta la ­
n iu  w ysokości w ynagrodzen ia  netto , 
od k tó rego  p rzysługu je  dodatek  w y­
rów naw czy.

OD JA K IC H  STAW EK  PŁA C  
V V D \  W Y PŁA CA N E PR EM IE ZA 
U B IEG Ł E  O KRESY  PR ZY PA D A JĄ ­
C E N O R M A LN IE DO W Y PŁA TY  W  
STYCZNIU?

O tym , czy p rem ia  w yp łacana  fak ­
tyczn ie  po dn iu  4 bm. w inna być o- 
bliczona od daw nej czy now ej kw o­
ty  uposażenia zasadniczego decydu­
je  da ta  (dzień i m iesiąc), w  k tó ry m  
p rem ia  ta  no rm aln ie  w edług  obo­
w iązującego regu lam inu  p rem iow a­
n ia  p rzypadała  do fak tycznej w yp ła­
ty . O bojętna dla te j decyzji je s t o­

koliczność, że p rocen tow a w ysokość 
te j prem ii u sta lona  została na  pod­
staw ie w skaźników  (stopnia w yko­
nan ia  p lanów  lub  zadań), osiągnię­
tych  w  m iesiącach poprzedzających. 
Jeś li zatem  idzie o p rem ię, k tó ra  
no rm aln ie  w edług regu lam inu  m a 
być w ypłacana w  styczniu  br., to 
w ypłacić ją  należy w  w ysokości p ro ­
centow ej w yn ika jące j z regu lam inu , 
a le  od now ej podw yższonej sław ki 
zasadniczej lu b  now ego uposażenia  
zasadniczego.

W  stosunku  do  te j p rem ii obow ią­
zu je  now a skala  podatkow a.

Z tego w zględu p rem ie regu lam i­
now e, k tó re  no rm aln ie  p rzypadały  
do w yp ła ty  w  g ru d n iu  ub. roku , a z 
jak ichko lw iek  przyczyn w yp łacane  
są  z opóźnieniem , należy w ypłacić 
w  w ysokości p rocen tow ej, w y n ik a ­
jące j z  regu lam inu , a le  od d aw nej, 
a w ięc niepodw yższonej staw k i za­
sadniczej lu b  daw nego uposażenia 
zasadniczego. W stosunku  do te j p re  
m ii obow iązuje  d aw n a  ska la  p o d a t 
kow a.

JA K  SIĘ  BĘD ZIE OBLICZAŁO  
PR EM IE  K W ARTALNE PR ZY PA ­
D A JĄ CE DO W Y PŁA TY  W  STYCZ­
NIU NA PO D STA W IE W YNIKÓW  
Z IV  K W ARTAŁU  UB. ROKU?

P rem ie  te  no rm aln ie , zgodnie z 
regu lam inem , m ogą być w ypłacone 
najw cześn ie j w  p ierw szych  dniach 
stycznia br., gdy będą znane w y ­
n ik i IV  k w a rta łu  ub. roku . S tosu­
jem y  w ięc zasadę, o k tó re j m ow a 
w  odpow iedzi poprzedn iej. D ecydu­
je  n o rm aln y  regu lam inow y te rm in  
w ypłaty . T ak ą  p rem ię  należy w ięc 
w ypłacić w  w ysokości procen tow ej, 
w y n ika jące j z regu lam inu , a le od 
now ego, podw yższonego uposażenia 
zasadniczego.

W  s to su n k u  do te j p rem ii obow lą 
żu je  now a ska la  podatkow a.

JA K  SIĘ  BĘD ZIE OBLICZAŁO 
SPE C JA L N E  W YNAGRODZENIE 
KW ARTALNE Z TYTU ŁU  K ARTY  
G Ó R N IK A ?

Specja lne  w ynagrodzen ie  z ty tu łu  
K a rty  G órn ika  będzie się obliczało 
w edług  now ej podstaw ow ej s taw k i 
za ilość dn i fak tyczn ie  p rzep raco ­
w anych  (lub usp raw ied liw ionych) 
w  IV  k w a rta le  r. ub. J a k  w iadom o, 
w ynagrodzenie  to w olne je s t od p o ­
datku . To sam o dotyczy specja lnych  
w ynagrodzeń  k w arta ln y ch  p racow ­
ników  stoczni.

JA K IE J PODW YŻCE U LEG N IE 
W YNAGRODZENIE PR A C O W N I­
KÓW  USŁUGOW YCH W O D D ZIA ­
ŁACH ZAO PATRZEN IA  R O B O T ­
NICZEGO (OZR) I  ODDZIAŁACH 
ZAO PATRZEN IA  K O LEJA RZY  
(OZK), (FRYZJERÓW , SZEWCÓW 
ITP.)?

O ile pracow nicy  ci opłacan i są 
s taw kam i m iesięcznym i, dn iów ko­
w ym i lu b  godzinow ym i, to podw yż­

ka  n a s tęp u je  n a  ogólnych zasadach.
O ile  w ynagrodzenie tych  p racow ­
n ików  w ypłacane  je s t w  form ie 
udzia łu  (procentu) od ceny usług, 
aarobek  tego p racow n ika  obliczać 
się będzie w  sposób odrębn ie  u re ­
gu low any in s tru k c ją .

JA K  U STA LIĆ  CENY USŁUG
Św i a d c z o n y c h  p r z e z  o z r  i
O ZK  (U SŁUG I FR Y ZJER SK IE, 
K RA W IEC K IE, SZEW SK IE ITD.)?

N ależy je  usta lić  w  oparciu  o jak  
n a jb a rd z ie j oszczędną k a lk u lac je  na  
zasadzie nełnej odpłatności. Ceny 
dotychczasow e ty ch  usług  n ie  m ogą 
być w  żadnym  p rzypadku  podw yż­
szone w ięcej niż o 20 proc.
JA K IE J PODW YŻCE U LEG A JĄ  
D OD A TK I ZA ZNAJOM OŚĆ J Ę ­
ZYKÓW  OBCYCH?

D odatk i za znajom ość języków  
obcych podw yższa się od początku 
styczn ia  jednolic ie  o 20 proc.

JA K  ZOSTA NĄ  PODW YZSZONE 
W YNAGRODZENIA ZA SZK O LE­
N IE  W EW NĄTRZZAKŁADOW E?

W szystkie w ynagrodzenia  za szko 
len ie  w ew nątrzzak ładow e u leg a ją  
podw yice  o 25 proc.

JA K IE J  PODW YŻCE U LEG A JĄ  
W YNAGRODZENIA ZA GODZINY 
W YKŁADOW E NA KURSACH?

W ynagrodzenia za godziny w ykła 
dowe na  ku rsach  u legają  podw yżce
o 20 proc.

CZY PREM IE DLA R A C JO N A ­
LIZATO RÓ W  I WYNALAZCÓW  
U LE G A JĄ  ZM IA NIE?

P rem ie  d la  rac jonaliza to rów  1 
w ynalazców  będą nada l w ypłacane 
w  tym  sam ym  stosunku  procen to ­
w ym  do oszczędności uzyskanych  z 
zastosow aniem  w ynalazku  lub  
u sp raw nien ia .

Nowe warunki kontraktowania
b u r a k ó w  cu k ro w y c h  

eq burdzie] korzystne od porrzodnfch
Przemów enie rndiiwe m b. Przemyślu 

Rolaefo i S^ożywczsgo ini. M. HsSimanna
W ARSZAW A (P A P ). — M inister P rzem ysłu  Rolnego i Spożywcze­

go inż. M. H offm ann w ygłosił w ln iu  6 bm. przem ów ienie radiowe, w 
k tó rym  omówił nowe w arunk i i za ja d y  k o n trak to w an ia  buraków  cu­
krowych.
M;n. H offm ann stw ierdził, że nowa 

um ow a w pełni zabezpiecza in teresy  
rolnika, da je  gw arancję  opłacalności 
upraw y i będzie narzędziem  pom yśl­
nego rozw oju rozpoczętej akc ji kon­
tra k ta c y jn e j o raz  zachętą  do m ak ­
sym alnego w ysiłku  chłopów - p ro ­
ducentów  do uzyskan ia  mażliw ie 
najw yższych plonów

N ow a um ow a obow iązująca dla 
k o n trak tow an ia  buraków  cukrow ych 
w br. zosta ła  o p a rta  na  słusznych i 
spraw iedliw ych zasadach, w pełni 
uw zględnia ona postanow ienia wy. 
n ika jące  z uchw ały rządu z dnia 3 
styczni®, br. i w olna je s t od w ad  do­
tychczasow ej umowy.

Główne postanow ienia nowej um o­
w y są  n astępu jące:

PO  P IE R W S Z E : —  U sta ła  »|ę 
jedno litą  zap ła tę  za  każdy d o s ta r­
czony kw in tal czystych buraków  
w  w ysokości zł 48,

PO  D R U G IE: —  K/iżdy p lan ta ­
to r  m a  zagw aran tow ane praw o 
zakupu  po hurtow ej cenie 14 60 zł 
cukru  w ilości 3 kg  za każdy  
kw in tal dostarczony do cukrow ni 
czystych bum ków ,

PO  T R Z E C IE : —  P lan ta to rzy  
o trzy m u ją  bezprocentow e zaliczki: 
p ierw szą w nasionach i naw o­
zach sztucznych po podpisaniu n- 
mowy, d ru g ą  w term in ie  do SI 
m a rc - w  wysokości zł 6 i 7/igwa­
ran tow ane praw o zakupu 0 4 k g  
cukru  za kw in tal zak o n trak to w a­
nych bum ków , trzecią  w term in ie  
do SI ljpca w wysokości zł 12 i

Pierwszy koncert
C zern y'•S tefań sk ie] w M oskw ie

M OSKW A (P A P ). —  D nia 7 bm. 
w  w ielkiej sali koncertow ej konser. 
w ato rium  im ien ia  C zajkow skiego 
w M oskwie odbył się p ierw szy kon­
cert p ian istk i polskiej H aliny - 
C zerny - S tefańskiej.

K oncert m iał w ielkie powodzenie. 
T łum nie zebrana publiczność ow acyj­
nie w ita ła  polską pianistkę, k tó ra  
z a g ra ła  k ilka nadprogram ow ych u- 
tw orów  Babrani gorąco oklaskiw ali 
w ykonaae przez C zerny . S tefańską  
„A rabeekę" Schum ana, T occata  Cha­
cza tu rian a  oraz w alc i m azu rek  Cho­
pina.

N a  komoerole obecni byli liczni 
przedstaw iciele św ia ta  m uzycznego 
M oskwy, w te j liczbie znakom ici pla 
niści radzieccy Lew  Oborln, Em il 
Gilels, Bella Dawidowieź i Inni. N a 
k oncert przybyli rów nież: am basa­
dor P R L  w M oskwie W. Lewikow-

skl, w icem inister K u tu ry  i S ztuki 
W ilczek i odpow iedzialni pracow nicy 
am basady. P ian is tce  polskiej wręczo 
no kosz kw iatów .

O e t o i a  pisarzy po l s ; i c h
wróeiJa
*« Związfeu Radzieckiego

W ARSZAW A (PA P). — D nia 6 
b m  pow róciła do k ra ju  po m ie­
sięcznym  pobycie w  Z w iązku R a­
dzieckim  10-osobowa g rupa p isarzy  
polskich. D elegacji przew odniczył 
Je rzy  P u tra m e n t — sek re ta rz  ge­
nera ln y  Z w iązku L ite ra tó w  P o l­
skich.

P isa rze  polscy w  czasie swego 
pobytu  w  K ra ju  R ad zapoznali się 
z życiem  k u ltu ra ln y m  Z w iązku R a­
dzieckiego. Z w iedzili M oskwę, L e­
n in g rad  i in n e  m iasta  ZSRR.

zagw aran tow ane praw o zakupu, 
0,6 kg  cuk ru  za kw in ta l zak o n tm k  
tow aaych buraków ,

PO  CZW A RTE: —  C ukrow nie 
w ydadzą p lan tatorow i za  każdy 
kw intal czystych buraków  bez­
płatnie 45 kg  wysłodków  praso , 
wanych, zaw ierających  10 proc. 
suchej substancji- 

P o trącen ie  gotów ką p lan ta to ro ­
wi należności za  o trzym ane nasjo  
n a  i nawozy w żadnym  razie  nie 
um niejszą jego p raw a do zakupu  
cukru  w ilości 3 kg  za  każdy  
kw in tel dostarczonych do cukrów  
ni czystych buraków .

Podobnie zostały zm ienione w»- 
runk j umowy n a  k o n trak tac je  cy­
ko r ii

Min. H offm ann podkreślił, że za . 
równo obszar p lan tac ji b u rak a  ja k  
i cykorii zo sta ją  w yłączone z pod­
staw y  w ym iaru  obow iązkow ych do­
staw  zboża

J a k  więc widać, w arunk i now ej 
umowy są bardziej ko rzystne  od 
poprzedniej.

P rzem ysł cukrow niczy w 1953 r. 
dołoży wszelkich sta rań , aby p lan ta  
to r  ko rzystał z dobrych instrukcji i 
pełnej opieki w ykw alifikow anych 
pracow ników  agrotechnicznych.

P lan ta to rzy  bu rak a  cukrow ego w in 
ni dokładnie zapoznać się z o trzym a 
nym j in s trukc jam i i trzym ać  się 
w skazów ek podanych przez fachow ­
ców ins truk torów , a  zw łaszcza za. 
poznać się z osiągnięciam i p rzodu ją  
ćych p lan ta to rów  Szeroka sieć po­
letek  w zorowej upraw y b u rak a  bę­
dzie ta k  rozłożona, że każdy p lan ta  
to r  w sw ojej lub sąsiedniej g ro m a­
dzie, a  na jdale j gminie, będzie m ógt 
bezpośrednio zapoznać się z m eto­
dam i i w ynikam i sy s tem u  upraw y, 
stosow anej przez przodujących pro . 
ducentów  

W zakończeniu swojego przem ó­
w ienia min. H offm ann zw rócił się do 
chłopów z następu jącym  apelem :

„Chłopi, producenci rolni! Z gła 
szajcie się m asow o do k o n trak to ­
w ania  buraków  cukrow ych i zw ięk 
szajcie  w ten sposób w łasny do­
brobyt oraz dobrobyt całego spo­
łeczeństw a Polskiej R zeczypospo. 
lite j Ludowej

W ysokie plony b u ra k a  cukro ­
wego. w ykonanie i p rzekroczenie 
planow ych zadań k o n tra k ta c y j­
nych, ja k  najw yższa produkcja  en- 
k ru  — oto nasze wspólne podsta­
wowe m d an ia : p lan ta to rów  b u ra . 
k a  cukrow ego i robotników  prze­
m ysłu cukrow niczego, oto rea lny  
toyraz um acniania  ekonom icznej 
spójni m iasta  ze w sią, p rzem ysłu  
i ro ln ictw a — oto p rak ty czn a  
rea lizacja  sojuszu robotniczo 
chłopskiego i P ro g ram u  F ro n tu  
Narodowego, skup iającego  cały  
nasz naród do w alki o podniesie­
nie dobrobytu, o socjalizm ".

Rozmawiamy z m fe ln i
Dtacnego — p y ta  w  EScie ob. Józef R osiak  z  L ub lina  za­

chodzi u nas potrzeba podniesienia cen a rtyku łów , sprze­
daw anych  przez państw o? Czy może nasz  przem ysł p ro ­
dukuje obecnie m niej niż p rzed  rokiem  czy dw a la ta  tem u?

Nie — przem ysł nasz p rod u k u je  z każdym  rokiem , z każ­
dym  dniem  w ięcej tow arów . Jeśli na p rzyk ład  porów nać 
ilość pługów  sprzedanych przez  p rzem ysł chłopom , to przed 
w ojną  — w  roku  1926 sprzedano ich wsi 24 tysiące, po w oj­
n ie  — w roku  1949 sprzedano już 57 tysięcy, a w  roku  
1952 sprzedano  84 tysiące. Nie m ala ła  też lecz rosła  n ieu ­
s tan n ie  ilość dostarczanego  n a  w ieś obuw ia, m a te ria łów  
w łókienniczych, w ęgla 1 innych produk tów  przem ysłow ych. 
Ze w ieś żąda tego coraz w ięcej — to inna  spraw a. To do­
wód, że m a za co kupić, bo przed w ojną, choć sklepy by­
ły pełne, to  chłop rzadko  do nich zachodził. Dziś w ystarczy  
zajrzeć do sklepu gm innej spółdzielni, aby zobaczyć sp rze­
daż  odzieży, jak ie j przecież n igdy w sklepach na w si n ie 
sprzedaw ano. Albo w ejść do dużego m agazynu z odzieżą w 
W arszaw ie, L ublin ie  czy W rocław iu i zobaczyć ilu tam  jes t 
nabyw ców  ze wsi.

Przem ysł rośn ie  i rośn ie  w  nim  ilość robotników . W ro­
ku 1950 przeniosło się ze wsi do m iasta  400 tysięcy osób. 
W roku 1951 m niej w ięcej ta  sam a ilość osób. Zą osta tn ie  
p a rę  la t 'l ic z b a  ludwl za trudn ionych  w  przem yśle, kom uni­
k ac ji i innych zakładach państw ow ych  poza ro ln ictw em  
w zrosła o  przeszło 2 m iliony osób. Zaś ilość m łodych, uczą­
cych się w  sam ych ty lko szkołach zaw odow ych w zrosła z 
PO tysięcy przed wojną do pół m iliona, czyli 500 tysięcy w  
roku ubiegłym .

W * y scy  cl ludzie, wywffl w  w iększości t  rodzin chłop­
skich .muszą jeść, aby  pracow ać i zaspokajać po trzeby  wsi 
n a  w yroby  przem ysłu . Ale podczas gdy p rodukc ja  przem y­
słu w zrosła w  ciągu ostatn ich  trzech  la t p raw ie  w  dw ó j­
nasób, p rodukc ja  ro ln icza podniosła się zaledw ie o około 
10 procent

Dlaczego podnosimy ceny
R ozum iem y dlaczego nasze ro ln ictw o pozostaje coraz b a r ­

dziej w  ty le  za naszym  przem ysłem . N asz przem ysł jes t 
w ielki, a  ro ln ictw o je s t rozdrobnione. W w ielkim  p rzem y­
śle je s t ła tw iej i tan ie j zastosow ać m aszynę, a na w ąskich  
skraw kach  chłopskich — z m iedzam i co p arę  m etrów  — nie 
obróci się tra k to r , przejazdy sp a la ją  moc benzyny, tru d n o  
w yjechać z w ielkim i siew nikam i, trudno  użyć now oczesnej 
masizyny do w yryw an ia  bu raków , trudno  zastosow ać w ie­
le u rządzeń now oczesnej technik i rolniczej.

W iemy o tym  I jesteśm y też p rzekonani, że chłopi sam i 
k iedyś wszyscy się p rzekonają , że ich p raca  będzie bardziej 
w ydajna, dochody wyższe, a zaopatrzen ie  m iast lepsze, sko­
ro p rze jdą  na spółdzielczy sposób gospodarow ania. Ale 
ta  rzecz je s t dobrow olna i państw o nie pozw ala zm uszać 
nikogo do niej. P aństw o n ie  żąda od chłopa przejścia na 
now y sposób gospodarow ania, dopóki sam  chłop tego nie 
p o stan o w i

Lecz czy z tego w ynika, te ktoś m oże w ykorzystyw ać 
sytuację, żądając  od państw a coraz w ięcej w yrobów  prze­
m ysłow ych za tę  sam ą lub  coraz m niejszą ilość p roduk tów  
rolnych?

Ze tego  dom aga się ku łak , w iadom o. K ułak , podobnie 
Jak speku lan t i jak  wszyscy w yzyskiw acze, radby  doczekać 
•ię za łam an ia  naszego przem ysłu, pow rotu  bezrobocia, po­
w ro tu  czasów k iedy pół w si siedziało u niego w  kieszeni.

Lecz b ieda  jes t w  tym . że 1 część chłopów , k tó rzy  nie 
są  ku łakam i dała  się pociągnąć tej pokusie, ja k ą  stw arza 
możliwość spekulow ania na zw iększonej ilości robotn ików  
w przem yśle  przy niezw ięksŁanej p ro d u k c ji ro ln ictw a.

K ulak  ze speku lan tem  s ta ra li się w ykorzystać w szystko. 
I w zrost ludności w m iastach i tak ie  na przykład  okolicz­
ności jak  le tn io -jesienna  posucha w roku 1951. „Niech się 
męczą, ale niech p !acą '\ I zdzierali, na czym się ty lko  dało.

Ja k  w yglądał ten w yścig spekulacy jny , do k tórego  ku­
łakom  i speku lan tom  udało się też pociągnąć część chłopów  
średniorolnych? W roku 1948 kilo m asła kosztow ało — w  
przeliczeniu na now ą w a lu tę  — złotych 17, a w roku 1952 
już 54 zł. w  tym  sam ym  czasie cena ja ja  w zrosła z 60 groszy 
do 1,60 zł. za sztukę. Z iem niaki — z 20 groszy za k ilogram  
do groszy 70, a w n iek tó rych  m iastach  przem ysłow ych do 
1 zł. 40 gr. za k ilogram . Równocześnie ogrom nie podniosł* 
się cena żyta, sprzedaw anego poza dostaw am i obow iązko­
wymi. Pod koniec roku  1952 w ahała  się ona od zł- 120 do 
zł 250 — w zalężności od w ojew ództw a. A w n iek tó rych  
pow iatach, jak  W adow ice czy M yślenice, cena ta  dochodzi­
ła do 300 zi  za m e tr żyta.

Oto dlaczego obecnie, k iedy m usim y uporządkow ać ceny 
na  ry n k u  k rajow ym , okazu je  się, że na jbardz ie j zaczął ku­
leć stosunek m iędzy cenam i w yrobów  przem ysłu a cenam i 
produktów  ro ln ictw a.

J a k  zm ienił się ten  stosunek  za o sta tn ie  p arę  lat? Porów ­
najm y ceny n iek tó rych  p roduktów  przem ysłow ych i ro ln i­
czych m iędzy rok iem  1948 a końcem  roku 1952.

A zotniak w ysokoprocentow y kosztow ał zl. 49,10 i kosztu­
je dalej tak  samo. Ale w roku  1948 rów nało  się to cenie p ra ­
wie m e tra  zboża, sprzedaw anego na w olnym  ry nku , a  osta t­
nio rów nało  się n iecałym  30 kg zboża.

P ó łbu ty  m ęskie  „przem ysłow e" skóra  n a  skórze, kosz to -
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Nowe warunki kontraktacji trzody chlewnej
ponad dostawy obowiązkowe w 1953 r.

U chw ała Rządu z dn ia 3 stycz 
nia rb. rozszerza bazę hodow la­
n ą  zw ierząt gospodarskich w 
roku 1953 oraz w prow adza no­
w e form y i w arunki skupu nad 
w yżek od producentów , którzy 
w ykonali obowiązkowe dosta­
w y zw ierząt rzeźnych. Nowe 
zasady kon trak tacji trzody 
chlew nej są bardzo korzystne 
i rolnicy w inni jak  najszybciej 
p rzystąp ić do zaw ierania um ów 
kon trak tacyjnych .

By zapew nić gospodarstw om  
chłopskim  opłacalność hodowli 
m acior stworzono korzystne wa 
runk i zbytu  dla tuczników . Ce­
na płacona będzie wg nowego 
cennika obowiązującego od dnia 
1 stycznia 1953 r. Rolnik, któ­
ry  dostarczy sztukę zakontrak­
tow aną w term in ie  jest u p raw ­
niony do nabycia w GS 4 kg 
węgla za każdy kilogram  żyw ­
ca oraz w okresie od 1 stycznia 
do 31 m aja i od 1 w rześnia do 
31 grudnia, m a praw o nabyć
1 kg paszy treściw ej za każdy 
kilogram  żywca dostarczonej 
sztuki, zaś od 1 czerw ca do 31 
sierpnia przysługuje m u praw o 
nabycia 2 kg paszy za 1 kg do­
starczonego żywca. Jednocześ­
nie dostaw cy m ają praw o naby 
w ania 4 m etrów  p łó tna za każ­
dego tucznika dostarczonego 
ponad dostaw y obowiązkowe. 
Pasze treściw e rolnicy nabyw a 
ją  po cenach obowiązujących 
w 1952 r., węgiel i p łótno w 
ilościach wyżej podanych po 
cenach obow iązujących w 1953 
roku zm niejszonych o 10°/o.

P roducenci zaw ierający um o­
w y k on trak tacy jne  w chwili 
podpisania um ow y m ogą po­

brać w postaci zaliczki na po­
moc hodow laną 50 kg paszy 
treściw ej oraz 200 kg węgla na 
każdą zakontrak tow aną sztukę. 
Równocześnie producentom  kon 
trak tu jący m  zapew nia się p ra ­
wo do korzystania z bezprocen 
towego k redy tu  na zakup pro­
siąt i środków  produkcji w wy 
sokości 200 zł za każdą zakon­
trak tow aną sztukę i pierw szeń­
stwo przy  szczepieniu zakon­
trak tow anych sztuk przeciw  ró- 
życy wg ulgowej ta ry fy  opłat.

K on trak tac ja  jest państw ow ą 
akcją gospodarczą i um ow y 
k o n trak tacy jn e  na trzodę chlew 
ną mogą być zaw ierane przede 
w szystkim  w tych  p rzypad­
kach, gdy p roducent ro lny  w y­
konał obowiązkowe dostawy. 
K on trak ty  na miesiące: styczeń, 
lu ty  i m arzec 1953 r. m ożna 
zaw ierać z producentam i ro l­
nym i, k tó rzy  w ykonali obo­
wiązkowe dostaw y na rok 1952 
w IV -tym  k w arta le  zgodnie z 
term inarzem  i nie posiadają 
żadnych zaległości.

W ażnym  jest to, że ko n trak ­
ty  mogą być zaw ierane bez o- 
granićzeń z gospodarstw am i do
2 ha, m ającym i praw o wyko­
nać swój obowiązek dowolnym  
rodzajem  zw ierząt rzeźnych lub 
drobiem , w  tych  przypadkach 
gdy n ie posiadają zaległości w 
dostaw ach obowiązkowych po­
przedniego okresu. K on trak ty  
mogą być zaw ierane z p rodu­
centam i, k tó rzy  m ają  w yzna­
czony term in  obowiązkowej do­
staw y na późniejszy okres, pod 
w arunkiem , że rolnik- rów no­
cześnie ze sztuką k on trak tow a­

W  gospodarstw ie L M C S  w  Felinie zna jdu je  się w zorow a cieplarnia. Na 
zdjęciu . mx> szy ogrodnik C zesław  B laszczak ściąga m a ty  z  dachu cieplarni

ną dostarcza przypadającą na 
m ch dostaw ę obowiązkową. W 
pjfzypadku gdy kon trak tu jący  
dostarcza tylko 1 sztukę, to na­
leży zaliczyć ją  na obowiązko­
we dostaw y wg w arunków  do­
staw  obowiązkowych, a zalicz­
ka w paszach pobrana przez roi 
n ika w inna być zwrócona.

Z aw ieran ie um ów k on trak ta  
cy jnych  przeprow adzać należy 
od 5 stycznia do 30 listopada 
1953 r. nie później jednak, jak  
na 1 m iesiąc przed term inem  
dostaw y. Umowy k o n trak tacy j­
ne na trzodę z term inem  do­
staw  w styczniu  1953 r. należy 
zaw ierać zgodnie z zarządze­
niem  M inistra Przem ysłu  Mięs 
nego i M leczarskiego i Prezesa 
CUS z dnia 3 stycznia 1953 r. 
w spraw ie kon trak tac ji trzody 
z term inem  dostaw y w stycz­
niu  1953 r. —  w term in ie od 
1 do 10 stycznia na dostaw y w 
okresie od 10 do 30 stycznia br., 
w term in ie  od 1 do 20 stycznia 
na dostaw y w trzeciej deka­
dzie stycznia.

W styczniu  rb. należy prze­
prow adzać zaw ieranie um ów 
przede w szystkim  na dostaw y 
w styczniu  i w pierw szym  kw ar 
tale  1953 r. W m iesiącach na­
stępnych  zaw ierać należy umo 
wy k o n trak tacy jn e  zgodnie z 
ustalonym i p lanam i k o n trak ­
tacji, a p rzede w szystkim  na 
dostaw y w najbliższych m iesią 
cach. T erm iny  dostaw  należy 
tak  z rolnikam i ustalić, aby przy 
padały  po w ykonaniu  całości 
obow iązkow ych dostaw  zw ie­
rząt rzeźnych, lub  części obo­
wiązkow ych dostaw , przypada­
jących na dany  kw artał, względ 
nie rów nocześnie z term inem  o- 
bowiązkowej dostaw y.

Poniew aż do końca stycznia 
pozostało 2 dekady i term in  
kon trak tacji trzody chlew nej 
uległ częściowemu opóźnieniu, 
przeto cały ak tyw  gm inny, 
szczególnie zaś agenci kon trak ­
tacji w grom adach, G m inne 
Spółdzielnie. G m inne Delega­
tu ry  CUS, P rzedsiębiorstw o O- 
brotu  Zw ierzętam i Rzeźnymi i 
cały ak tyw  społeczny w inni do­
łożyć dużo s ta rań  i energii by 
plan  k o n trak tac ji w yznaczony 
na styczeń w term in ie  był w y­
konany.

Cennik skopa trzody chlewnej
m ię sn o -s !o n i; io w e i

* dostaw  ponadobow iązkowych sztuk zakontraktow anych 
i n iekontrak tow anych  

obowiązujący od dnia 5 stycznia 1953 r. 
S trefa  A

Cena
K lasa R o d z a j  ż y w c a za 1 kg

I ek stra  słoninow e . . . . . pow vżej 160 kg 13.90
II , pow yżej 160 kg 13.20

III s ło n in o w e ............................................... . od 135 — 160 kg 12.70
IV słoninow e . . . . . . . od 125 — 135 kg 12.50
V m ięsno-słoninow e . . . . . od 135 — 160 kg 11.80

VI m ięsno-słoninow e . . . . . od 107 — 134 k”. 11.20
VII m ięsno-słoninow e . . . . od 86 — 106 kg 10.50

V III m i ę s n e ............................................... . od 107 — 134 kg 10.80
IX m i ę s n e ............................................... . o d  88 — 106 kg 10.35
X stare, m aciory i późne k a s tra ty  wvtucr.one 11.80
CI s ta re  m aciory i późne k a s tra ty  niew ytuczone 10.25

X II chudźce i b rak i i ) 7,70
X III od 106 — 124 kg 12,35

S t r e f a  B

Cena
K lasa R o d z a j  ż y w c a za 1 kg

I pow vżej 160 kg 14,80
II słoninow e . pow yżej 160 kg 14,10

III . od 135 — 160 kg 13,60
IV , od 125 — 135 kg 13,20
V m ięsno-słoninow e . . . . . od 135 — 180 kg 12.50

VI m ięsno-słoninow e . . .  i . od 107 — 134 kg 12.00
V II . od 86 — 106 kg 11,65

V III od 107 — 134 kg 11.80
IX m i ę s n e ............................................... . od 86 — 106 kg 11,50
X sta re  m aciory 1 późne k a s tra ty  w ytuczone 12,50

.CI s ta re  m aciory  1 późne k a s tra ty  niew ytuczone 11,00
X II chudźce i b rak i l ) 8.50

X III . od 106 — 124 kg 13,15

S tre fa  A p o w ia ty : E la ła  P o d la sk a , B iłg o ra j, C hełm , Hrubieszów, Kr»
snystaw , LubartO w , Luków , R adzyń , T om aszów , W łodaw a. Zam ość.

S tre fa  B p o w ia ty : K m *n lk , L u b lin , P u ław y.
1) C ena  d la  s z tu k  n ie k o n tra k to w a n y c h .

Dodatkowe korzyści dla rolników
k o n tr a k tu ją c y c h  trzo d ę  c l i le w u ą
N ależy zaznaczyć, że obok w yżej 

podanych opłacalnych cen, dostaw ­
cy przysługu je  praw o do nabycia:

1) 2 kg paszy treściw ej i 4 kg w ę­
gla za każdy kilogram  trzody chlew 
nej zakon trak tow ane j i dostarczonej 
w  okresie od 1 czerw ca do 31 s ie rp ­
nia oraz 4 m płó tna za każdą do­
starczoną sz tuką  o w adze co n a j­
m niej 86 kg.

2) 1 kg paszy treściw ej i 4 kg 
węgla za każdy k ilogram  trzody 
chlew nej zakon trak tow anej 1 dostar 
czonej w okresie od 1 stycznia do 
31 m aja  i od 1 w rześnia do 31 g ru ­
dnia oraz 4 m płótna za każdą do­
starczoną sztukę o w adze co najm niej 
80 kg (w strefie  B co na jm nie j 86 
kg).

3) 2 kg w ęgla za każdy  kilogram  
n iezak o n trak to w an jj trzody chlew ­
nej dostarczonej ponad w ysokość do 
staw  obow iązkow ych.

D ostaw cy zakon trak tow anej trzo ­
dy m ają  praw o do nabycia w ęgla 
i płótna w ilościach w yżej podanych 
po cenach obow iązujących w r. 1953 
zm niejszonych o 10 proc., zaś pasr. 
treściw ych po cenach niezm iennych, 
obow iązujących w 1952 r.

U W A G /.

Ceny powyższe rozum ie się za 1 kg 
w agi żyw ej nelto, tj. po ew en tua l­
nym  potrącen iu  na okarm ienic. 
W w ypadku stw ierdzenia okarm ie- 
nia sztuk  dozwolone je s t po trącenie 
w wysokości do 3 proc. w agi zwie­
rzęcia; w ysokość po trącen ia  w inna 
być uw idoczniona w kw icie skupu. 
P raw o  do nabycia tow arów  w ym ie­
nionych w punk tach : 1, 2, 3 nie 
przysługuje  przy ponadobow iązko- 
w ych dostaw ach  chudźców i b raków  
w klasie XII.

kami o uchwale Rgądu

na artykuły przemysłoine
w ały z l%2U , ostatn io  kosztow ały już ty lko  179 A]e j e -H 
policzyć je  w zbozu. to cena ich spadła z trzech m etrów  żv- 
ta na niecałe ponora^ A jezeh i iczyć w kon in ie , to cena 
tych sam ych butów  spacna 2 18 kg na 7 kg.

Każdy może sam ten' rachunek  zrobić. W roku 1950 cena 
słoniny sprzedaw anej przez chłopów w dużych m iastach  
w vnosiła  około 12 złotych za k ilogram . Pod koniec rolcu 
1952 w ynosiła ona około 25 złotych w m iastach takich jak  
L ublin  czy B iałystok, a sięgała do 40 z} w K atow icach i in ­
nych ośrodkach górniczo-hutniczych.

P orów nując ceny słoniny w m iastach  z roku 1950 i n a j­
niższą (lubelską) cenę z roku 1952 otrzym ujem y n astęp u ją ­
cy obrazek:

W ełna 30-proeentow a. M etr kosztow ał 36 złotych i stan iał 
na 35 zł. Licząc w słoninie kosztow ał 3 kg  i spadł na 1 40 
kg. Jeśli zaś liczyć po cenie płaconej za słoninę na Śląsku, 
to m etr kosztu je m niej niż 90 deka słoniny.

G arnek  em aliow any 28 centym etrów  średnicy. K osztow ał 
14 złotych i podrożał na 19 złotych. Ale licząc w słoninie 
spadł z  1,15 kg na 75 deka. Na Śląsku zaś — ta m gd-zie 
słonina ma służyć d la w yżyw ienia hutników , którzy  to że­
lazo w y tap ia ją  ,cena garnka  rów nała się niecałe 30 deka 
•toniny!

Kilo gwoździ budow lanych kw adratow ych  w ym iaru  55/160. 
Kosztow ało 1 zł 65 groszy i zdrożało na 2 zł 45 gr. Ale li­
cząc w słoninie stan iało  z 15 deka na niecałe 10 deka. Na 
Ś ląsku zaś — kilo gwoździ rów nało  się ostatn io  sześciu de­
ka słoniny.

Xak więc i w tych wypadkach, kiedy państwo — cbcpc

un iknąć  ogólnej podw yżki — stara ło  się częściowo w yrów  
nać różnicę przez skrom ną podw yżkę cen niektórych a rty ­
kułów , spekulacja  na a rty k u ły  rolniczo -  spożywcze u tru d ­
niała wciąż usta len ie  rów nowagi.

Doszło do tego, że jeżeli w  roku 1P49 ro ln ik  mógł kupić 
kilo soli za 2 ja jka  (sami porów naicie sobie tę cenę z przed­
w ojenną), to  pod koniec roku 1952 za jedno ja jko  można 
było już kupić całe 3 kg soiy

P rzykładów  można by przytoczyć tysiące. N iedaw no 
przyszedł do redakcji tygodnika ..Chłopska D roga“ list bez­
rolnego chłopa z pow. Nowy Sącz. w vsłany 31 październi­
ka 1952 r. A utor pisze: „17 października byłem  na rynku  
w Nowym Sączu. G łówka czosnku duża 10 zł. jedna, za ca­
ły w ianek (10 główek) 100 zł. U branie m ęskie, pośrednie w 
gatunku  to cena 850 zł..

Innym i słowy: ub ran ie  za 8 1 pół w ianka czosnku.
A teraz  jeden  przykład , jeden z w ielu, k tó re  by można 

przytoczyć, w ykazujący jak  taki b rak  rów now agi m iędzy 
cenam i odbija się n<a k lasie  robotniczej i na in teresach  
całego państw a.

Ja k  wiecie, państw o prow adzi w  m iastach stołów ki dla 
robotników  fabrycznych oraz d la  uczącej się młodzieży, 
k tó ra  miesizka w in te rna tach  (większość tej m łodzieży w 
in te rna tach  — to dzieci chłopskie). Dla tych stołów ek p ań ­
stw o zakupiło  w roku 1950 kapusty  w ilości 118 tysięcy ton 
i zapłaciło za n ią chłopom 46 m ilionów  złotych. A w rok 
później, kupując 82 tys. ton  kapusty , państw o zapłaciło już 
wsi 83 m iliony złotych. K upiło  m niej p raw ie o je d n ą  trze ­

cią, a zapłaciło b lisko dw a razy  tyle. O ile trudn ie j je s t
wyżywić robotników  i młodzież, o ile m niej pozostaje n a
budowę fabryk, jeśli ceny różnych produktów  rolnych 

podnoszą się w tak i sposób!
Czy można nie podnosić w ydajności ro ln ictw a, a ty lko  

żądać coraz więcej pieniędzy za tę sam ą ilość ziem niaków , 
jaj, czy kapusty? Czy można brać wyższe ceny za p roduk­
ty ro ln ictw a, a jednocześnie chcieć n iskich  cen za w yroby 
państw ow ego przem ysłu?

To tak , jak  gdyby ktoś m ów ił: „Niech mi państw o ludo­
we dopłaca za to. że kształci m oje dzieci. Niech mi dopłaca 
i za to. że daje  im za trudn ien ie  w fabrykach. Niech płaci 
karę  za to, że dało m nie sam em u dodatkow e zarobki. Niech 
dopłaca — wożąc m nie za bezcen koleją i autobusem .
I niech jeszcze dopłaca, sprzedając ml płótno, w iadro  czy ro­
w er poniżej w łasnego kosztu, poniżej ceny, k tó rą  ja  sam  
zgadzam się płacić, k iedy nabyw am  ten tow ar u  .p ryw at­
nego sprzedawcy'*.

Cry taka  sy tuacja  mogła być uw ażana za zdrow ą d la  
gospodarki k ra jow ej?  — Jasne, że nie. Gdyby Rząd tem u 
ni przeciw działał, w szystkie nasze w ysiłki i osiągnięcia w 
pracy nad wydżw ignięciem  ojczyzny mogłyby pójść na 
m arne i tylko ślepy może nie widzieć, że ta sy tuacja  ogólna 
m usiałaby się w końcu odbić i na sam ym  rolnictw ie.

A nasze osiągnięcia są zbyt w ielkie, aby je wolno było 
zm arnotraw ić I zbyt w iele rolnictw o skorzystało  już z tych  
osiągnięć, ażeby chłop mógł pozostać obojętny na te  sp ra ­
wy. Dlatego Rząd ogłaszając swe nowe rozporządzenia zwró 
cił się do ludnośoi p racu jącej — zarów no w mieście, jak  l 
na wsi, ażeby z nimi w spółdziałała w w alce z tym i elem en­
tam i, k tórym  są obojętne lu b  w rogie wysjiłki i przyszłość 
narodu.
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Sklepy są obficie zaopatrzone
PUNKTY INFORMACYJNE 

I AGITATORZY WYJAŚNIA­
JĄ SENS UCHWAŁY

W  zw iązku z uchw alą Rządu w 
spraw ie zniesienia system u bonowe­
go, regulacji cen, ogólnej podwyżki 
płac oraz uniesienia ograniczeń w 
handlu  artyku łam i rolnym i zo rgan i­
zowano w zakładach pracy na te. 
renie Lublina szereg  punktów  infor 
m acyjnych, których zadaniem  jest 
w yjaśnianie  w szystkich nasuw ających 
się wątpliwości w zw iązku z in te r­
p re tac ją  uchw ały (Do pracy w yjaś­
n ia jącej stanęli również ag ita to rzy ) 
M. In p unk t tak t pracu je  na te re ­
nie Parow ozow ni Lublin. P rzycho­
dzą tu  m aszyniści, pomocnicy oraz 
inni pracow nicy parowozowni, by 
posłuchać w yjaśnień i podzielić się 
sw ym i uw agam i na tem a ' uchwały.

— Początkow o m iałem  w ątpliw o­
ści — mówi ob. Jan  W ąsik — pra. 
cownik W arsztatów  Parow ozow ni

Dokąd dziś idziemy
T- 't& O cZ ty

T e a tr  Państw ow y Im J. O sterw y ; — 
„R odzinka*4 godz. 19.

(ś jp'-- & ł/A£)C
„A PO LLO" — ..F a n fa n  T u lip a n "  — p ro ­

d u k c ji franc.
„R O B O T N IK " — „ P a n n a  bez p o sag u ”  — 

p ro d u k c ji radz ieck ie j.
„ E U L T O ” — „B łyskaw ica" — p ro d u k c ji 

rad z ieck ie j.
Początek  seansrtw  godz 16, 18, 20 

K ino  W SK: — „Dwie B rygady" p rod . po l­
skie)

....O 1 ■—
D v ^ rIKY APTEK

N aru tow icza  27 B uczka 23, S ta lln g rad z -  
ka  25. K rak . P rzedm  3

TSLEFor Y .
Po^nm w le E lek tryczne  29-61 
Pogotow ie R a tu n k o w e  44 44 1 09.
S tra»  p o la rn a  U 11 1 08

W dniach od 27 g rudnia ub. r. 
do 5 stycznia br. odbyw ały się 
d c* dzieci — przodow ników  nauki 
zs  srkół podstaw ow ych im prezy o r­
ganizow ane przez Tow arzystw o 
Przy jació ł Dzieci p n. „Pow itanie 
No>vego R oku“

Duży gm ach Państw ow ego L i­
ceum  Pedagogicznego w L ublinie

przekształcony został w d -n  za­
baw  dziecięcych Czego tam  nie 
było! I tea tr, i kino. i kukiełk i, i 
gry zręcznościowe i um ysłow e 
bajk i, tańce, lo terie  W szy?tko dla 
dzieci, k tó re  dobrze się uczą. któ­
re  rosną na dobrych obyw ateli 
naszego k ra ju

Dzieci z zain teresow aniem  oglą­
da ją  h isto rię  sta rego  sadow nika 
W aw rzyńca, który  szuka kcgoś. 
k io  mógłby się zaopiekow ać jego 
sadem , bo on sam jest już stary
i nie ma siły

Na sali jest cicho, dzieci odpo­
w iada ją  tylko, gdy W aw rzyniec 
pyta ich czy dobrze zrobi!, że nie 
oddał sadu m ajstrow i K lepce, 
Pasibrzuszkow i, czy innym . P rzed’- 
staw ien ie  kukiełkow e nosi ty tu ł 
„Sad W aw rzyńca" i nap isane zo­
stało  przez M arię K ow nacką. Po 
Skończonym przedstaw ien iu  dzieci 
rozchodzą się do różnych sal J e ­
dne tańczą w pięknie p rzyb rane j 
sali pod now oroczną choinką, in ­
ne  og lądają  ba jk i w specjaln ie  na 
ten  czas za instalow anym  kinie, jesz 
cze inne...

W półmrocznej sali stoi chatka,

Lublin. — Nie zrozum iałem  jak  zmie 
nia się wysokość zarobków  akordo­
wych. Jednak  po uzyskaniu w yczer­
pujących inform acji oraz po dysku­
sji z kolegam i sp raw a ta  s ta ła  się 
dla mnie jasna  Jestem  zadowolony, 
gdyż wiem, że w wyniku reform  nic 
nie stracę, a jedynie zyskam .

N a terenie W ęzła Kolejowego PK P 
czynny je s t drug i p unk t w yjaśn ia , 
jący . Mieści się on w poczekalni 
drużyn konduktorsk ich  1 tu  panuje 
ożywiony ruch. K toś przychodzi, 
k toś się o coś pyta. Jednego in tere­
suje zagadnienie dodatku rodzinne, 
go, jnny py ta  się o dodatek w yrów ­
nawczy itp.

P racę  w y jaśn ia jącą  prow adzi cały 
szereg  innych zakładów  lubelskich. 
U B uczka wywieszono tablicę z siat 
ką nowych płac a przez głośniki 
podczas przerw y śniadaniow ej udzie 
la się wyjaśnień.

W wielu innych zakładach Lubli­
na zorganizow ano specjalne zeb ra ­
nia, na k tórych ag ita to rzy  mówili o 
słuszności nowego posunięcia Ilzq.- 
du.

W FABRYKACH J ZAKŁA­
DACH PRACY LUBLINA WY­
PŁACANY JEST DODATEK 

WYRÓWNAWCZY 
I RODZINNY

W  wielu zak ładach  pracy, fab ry ­
kach i  in s ty tucjach  Lublina p rzystą  
piono już do w ypłacania dodatku wy 
rów nawczego i rodzinnego, N aj. 
w cześniej uczyniono to w M otozby­
cie i Lubelskich Zakładach G raficz­
nych Pracow nicy tych insty tucji o- 
trzym ali dodatek w yrównaw czy już 
5 bm. D odatek otrzym ali ponadto 
pracow nicy C entrogalu, O kręgow e­
go P rzedsiębiorstw a Handlu Opalem, 
Zarządu U rządzeń T urystycznych, w 
F ab ryce  im, B uczka i v wielu in- 
za kła dach

P obierając zasiłek rodzinny w wy 
sokości "280 zł oraz 97 zt ty tu łem  wy 
rów nania pracow nik fab ryk j im.

obok chatM  drzew o, na  k tó rym  
skrzy  się różńyn/i Koloram i śnieg. 
B ije godzina, z cha tk i w ychodzi 
s ta ry  bajarz  z d ługą b rodą i opo­
w iada dzieciom pitjkne bajk i.

7. sali do sali p rzeb iegają  g ru p ­
ki dzieci w pięknych krakow skich , 
ku jaw sk ich  i in.iy ’.i lur.ow. ch  czap 
kach. C hciałyby w szystko zoba-

I casyć. Po zjedzonym  w przerw ie 
d ruę im  śn iadan iu , szybko znów 
w ybiegają  na ko ry ta rz  i... chw ila 
w ahan ia , gdzie pójść, czy w lewo 
do sali bajek , czy w praw o do k i­
na .albo do sali rysunków , czy sali 
gier, czy na górę, bo jeszcze p rze ­
cież przy zaproszeniu jes t kupon 
na loterię.

W pokoju z lo terią  stoi duży 
stół. Z jedne,) strony  s t ił,, leżą 
cztery różne książk’. z d rug ie j stoi 
m ały sam ochodzik, k tó ry  pchnięty 
rączką dziecka -po jed n e j z czte­
rech dróg dojeżdża do jedr.ej z 
książek, k tó ra  w ęd ru je  pod pachę 
je j nowego posiadacza.

Ale tu długo n ik t nie zosiaje. 
Z abiera sw oją książkę i razem  
z to rebką słodyczy, k tó rą  otrzym ał 
przy śn iadan iu  biegnie do następ  
nych  sal.

N a środku p rk o ju  ustaw ione są 
m ałe k ręg 'e . K ula um ’eszc*ona na 
sznurku  u su fitu  rzucona z jednej 

strony przew raca  dw a kręgle, rz u ­
cona x d rug ie j p rzew raca  jeden  albo 
nic. To dw ie grupy  chłopców  roz­
grywają sw oisty mecz.

W sąs-ietłniej sali dwie dziewczyn

B uczka ob, B ronisław  G rzesiak po­
w iedział: „W ydając uchw ałę Rząd 
nie zapom niał o naszych rodzinach. 
Podw yższając w ysokość zasiłków, 
dając nam  dodatek  mleczny jedno, 
c^eśnie pozostaw iając bez zm ian o- 
p ła ty  za przedszkole, szkoły, książ­
ki i pomoce naukow e dał nam  moż­
ność lepszego życia. Jes tem  zado­
wolony z nowej uchw ały R ządu".

SPEKULANCI SZUKAJĄ  
INNYCH DRÓG

W szelkiego rodzaju  szum owiny 
spekulanckie i kom binatorskie, k tó ­
re poniosły całkow itą klęskę nie mo 
gqc uzyskać zbyt .wysokich cen za 
tow ary, k tórych w sklepach państw o 
wycli jest pod dostatk iem , szuka ją  
obccnjc innych dróg nieuczciwego 
zarobku.

Kiedy w sklepach pojaw iły się ja j 
k a  w apnow ane po 1,50 zł za sztukę, 
spekulanci poczęli je  masowo w yku 
pywać. N astępnie ściera jąc  odpo­
wiednimi czynnikam i chem icznym i pie 
czątk i sp rzedają  je na wolnym ryn 
ku po w ygórow anej cenie. F unkcjo ­
nariusze P aństw ow ej Inspekcji H an­
dlowej oraz K omisji Specjalnej pod­
jęli z elem entam i, tym ; energiczną 
w alkę, k tó ra  bez w ątp ien ia  p rzyn ie ­
sie pozytyw ne rezultaty . My jednak  
ze sw ej strony  p rzestrzegam y kupu 
jących przed tego' rodzaju oszusta, 
mi. N ajlepszym  w yjściem  jes t kupo 
w anie ja jek  w sklepach państw o­
wych.

SPRZEDAŻ KOMISOWA
Stosownie do uchwały Rady Mi­

n istrów  odnośnie przeceniania a r ty ­
kułów przem ysłow ych — w szystkie 
a rty k u ły  znajdu jące się w sklepach 
komisowych MHD w inny być prze­
cenione. W zw iązku z tym  osoby, 
k tó re  oddały do komisu do sp rze­
daży a rtyku ły , w inny zgłosić się 
jak  najszybc!ej (term in  upływ a 12 
bm.) do sklepu celem przeliczenia

ki pokazują  jak  dobrze znają  P lan  
6 -letni. W łączona przez jedną  w tycz 
ka obok napisu  „F ab ryka  nawozów 
azotowych** a przez d rugą  obok n a ­
pisu „K ędzierzyn" zapala św ia te ł­
ko na m apie w w ojew ództw ie w ro ­
cław skim , Na d rug ie j ścianie w 
podobny sposób dzieci w ykazu ją  
sw .iją znajom ość K onsty tuc ji Pol­
sk iej Rzeczypospolitej Ludow ej. Po 
łączenie num eru  jednego z czte­
rech a rtyku łów  z jego treśc ią  za­
pala św iatełko.

Ale zbliża się godzina przed.sta- 
w ie rta  te " tra 'n eg o . W szystkie m niej 
S7e sale pustoszeją, dzieci p rze ­
chodzą do dużej sali tea tra ln e j. Tu 
zespól T ea tru  Młodego W idza roz­
pocznie za chw ilę przedstaw ien ie  
bajk i M arszaka „D w anaście m ie­
sięcy", do k tó re j m uzykę spec ja l­
nie na now oroczną im prezę napisał 
ii.Kr.iski k-jm pozytor A leksander 
B ryk.

Mimo w ielu oilsion i częstych
zm ian "dekoracji, akc ja  toczy się 
szybko. M łodsi w idzow ie ze w spół­
czuciem pa trzą  na  rnalą sierotkę, 
k tó rą  m acocha w ygania  w  zim ny, 
grudniow y w ieczór po drzew o do 
lasu. Śm ieją się z m ałe j k ró low ej
i je j dw oru. Cieszą się, gdy s ie ro t­
k a  dzięki pomocy braci — m iesię­
cy od n a jd u je  p ierw iosnki w zimie, 
gdy m iesiące uczą rozum u za ro zu ­
m iałą  królow ą i zam ien ia ją  w  psy 
złą m acochę i je j córkę. W szystko 
dobrze się kończy.

Dzieci w raca ją  do dom u i każ­
de sobie postanaw ia, że .będzie się 
dalej dobrze uczyć, by za rok 
znów otrzym ać zaproszenie na po­
w itan ie  nowego roku  i baw ić się 
tak dobrze, ja k  dzisiaj. tgw.

P ie rw sza  re estracja
ROCZNIKA 1935

w  czasie  od 10 1 do 10 13 1933 roku  
p rezyd ia  rad  narodow ych  b ędą  p rze p ro w a­
dzały  p le rw tzą  re je s tra c ję  m ężczyzn przed  
poborow* cn  u ro d zo n y c h  w 1935 roku .

P rzedpoborow i obow iązan i są zg łosić się 
do re je s tra c ji osobiście w p rezy d iach  rad  
n arodow ych  w łaściw ych ze w zględu na I 
m ie jsce  z am iesz k an ia  z d o k u m e n ta m i 
s tw ierdza  1 ący m i :

1 tożsam ość  osoby (św iadec tw o  u ro d ze ­
n ia ) ,

2 w yksz ta łcen ie ,
3. zaw ód.
4 m ie jsce  p racy  1 z a jm o w an e  s tan o w i­

sko,
5 p rzeszko len ie  w dz ied z in ie  w ychow a­

n ia  fizycznego.
B liższe d a n e  d o ty czące  p ierw szej re je ­

s tra c j i  p o d an e  są  w o b w ieszczen iach  o 
p rze p ro w ad zan iu  re je s tra c ji,  ro zp lak a to w a  
n y ch  n a  te re n ie  m ia s ta  — grom ady.
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ceny w zględnie w ycofania rzeosy 
pow ierzonych do sprzedaży.

ZWIĘKSZAJĄC WYDAJNOŚĆ 
PRACY POPIERAMY 

UCHWAŁĘ RZĄDU
W wielu zakładach pracy Lublina 

robotnicy w yrażając swe pełne po. 
parcie  dla uchwały Rządu podjęli 
liczne zobowiązania produkcyjne M 
in. zobow iązania podjęli pracownicy 
Rejonu Budynków PK P  w Lublinie 
G rupa sto larzy  i cieśli kierowana 
przez oh K alasia postanowiła w ;;<ł 
gu  I kw arta łu  b r podnieść wydajność 
p racy  ze 130% do H2"/o i zaoszczę­
dzić 5"/» energii elektrycznej Podob 
ne zobow iązania podjęło wielu in­
nych robotników  i brygad  produk­
cyjnych.

NOWA UCHWAŁA — WYRA­
ZEM TROSKI LUDOWEGO 

RZĄDU O WARUNKI BYTO­
WE OBYWATELI

N a placu targow ym  obok ul. H 
Saw ickiej panuje  od ran a  ożywiony 
ruch. Można tu  nabyć mleko po ce. 
nie zł 2.50 za 1 litr, s e r  po 7 — 8 zł 
za 1 kg  i wiele Innych artykułów .

Pracow nik  P K P  ob Jan  Błędak 
„targow ał" ku rę  od gospodyni, k tó ­
ra  zażądała  aż 50 zł. K olejarz spo­
kojnym  tonem  rzek ł do sprzedaw . 
czyni: „Nie sprzeda pani za mniej, 
to  n;e. Kupi się w sklepie w ieprzo­
w iny j lepiej mi się opłaci". Ob Błę­
dak kupił w końcu „tęgą k u rę  za 
3o z ł.

— Jestem  zadow olony z uchw ały  
R ządu — m ów i ob. B łędak, — bo 
znikły ko lejk i przed sklepam i. Mo­
gę spokojnie kupić co zechcę i iść 
do służby. P rzed  tym  trzeba  było 
godzinam i w ystaw ać przed sklepem , 
żeby kupić chleb, a jak  człowiek 
sta ł dw ie godziny to nie opłacało się 
kupow ać m ałej ilości, ty lko kupow a 
lem na zapas. Było to bardzo  niedo­
godne, bo chleb  czerstw iał i staw ał 
się bezużyteczny. T eraz k u p u ję  tyle 
tylko, ile m i potrzeba.

Po  chw ili m ów ił da lej:
— Ażebyście w iedzieli, ja k  się n a ­

sze pociągi oczyśc!ły ze spekulantów . 
Możecie rrTi w ierzyć, bo służbę sw o­
ją odbyw am  w pociągu.

Ob. H alina S trączyska jes t m ło ­
dą m ężatką. K upiła w sklepie m ię­
snym  pół k ilogram a sm alcu.

— T eraz idę do sklepu gospodar­
stw a dom owego — m ów i z uśm ie­
chem. — T rzeba kupić coś do dom o­
wego gospodarstw a. Będę m iała swo 
bodnjł w ybór artyku łów , bo sklep 
n ie będzie zatłoczony spekulan tam i, 
k tórzy  w ykupyw ali a trak cy jn e  tow a 
ry, sp rzedając  je  z kolei po p a s k a r ­
skich cenach. U chw ała R ady M ini­
strów  jes t bardzo pożądana, daje  
nam  ona nie ty lko  łatw iejsze możli­
wości zaopatrzen ia , a le  i udogodnię 
nie w  życiu codziennym . Przedtem , 
jeżeli w  rodzin ie „dw uosobow ej" 
pracow ała jedna  osoba, to d ruga 
m usiała w ystaw ać w ko lejkach  za 
a rty k u łam i pierw szej potrzeby. 
O becnie cała rodzina może praco­
wać. Ja  sam a też w najbliższym  
czasie zgłoszę się do pracy. Nie bę­
dę m usiała w ystaw ać w kolejkach, a 
dla dw ojga osób po w yjściu z b iura 
zawsze coś będzie m ożna kupić i nie 
potrzeba będzie robić zapasów.

K o m u n ik a t
Dziś (9 s ty cz n ia  b r.)  o godz. 18,00 w 

sali R a tu sz a  przy  P lac u  Ł o k ie tk a  N r i 
o dbędzie  s ię  n a ra d a  rad n y ch , członków  
ko m isji 1 P rezy d iu m  MRN. Na n a rad z ie  
będą om aw ian e  k w a rta ln e  p la n y  p racy  
R ady, K om isji 1 P rezy d iu m  MRN,

L ud/ ie p racy  zadow oleni są Z no­
wej uchw ały  Rady M <iistrów , k tó ra  
re g u lu js  ceny i podw yższa płace. 
U chw ała ta  jes t dow odem  trosk i n a ­
szego Rządu Ludow ego o w aru n k i 
bytu  ludności.

Os*rvm p ió rem

Ni2 weso e rozważania
Przeżyłam  likw idację  sw ej budk i 

na bazarze. Nie załam ała m nie w y­
m iana w aluty. Nie zaszkodziło m i 
rów nież w prow adzenie kartek . H an­
dlow ało się jakoś i nieźle się żyło. 
Dopiero dz.iś... Z upełna -ka tastro fa ! 
Tego n aw et porów nyw ać n ie  m ożna 
z poprzednim i niepow odzeniam i.

Na w ym ianie pieniędzy strac iłam  
z dnia na dzień 2/3 tego, co u c iu ła ­
łam jeszcze w lepszych czasach te j 
m ojej budki. Ciężko mi to przyszło. 
Ale w iedziałam , że choć dużo s tra ­
ciłam, n iem ało jeszcze zostało. N a­
wet ta 1/3 tego, co było przed w y­
m ianą, stanow iła niezłą sum kę. M ia­
ło się więc coś niecoś na początek. 
No, i perspektyw y, w praw dzie nie 
najlepsze, jednak  były. A dziś? Szko­
da gadać. Co mi zostało? K am ień na 
szyję i w wodę. albo... p ra c a .,

Niby ostatn io  nie było już tak  do­
brze, jak  daw niej, gdy człow iek sie­
dział w swej budce na bazarze i han  
dlow ał, a pieniądze jak  boża m anna 
z n ieba leciały. Ale ja  nie n arzeka­
łam. Sam o nie przyszło, to praw da. 
T rzeba było pochodzić po sklepach
i postać w ogonkach. A le zarobić 
m ożna było nieźle. I na m ięsie z 
delikatesów , i na m aśle. O płacało 
się także płótno, ostatn io  dostarcza­
łam  naw et chłopom  bu ty  z CDT-u. 
A dziś? Rano, jak  zw ykle włożyłam, 
sia tkę  do koszyka, koszyk do torby, 
to rbę  do w alizeczki i w yszłam  n a  
m iasto. Ju ż  na rogu spotkałam  są­
siadkę spod 4-ki, tę, k tó ra  czasem  
brała  u m nie mięso. C hciałam  po­
gadać, może je j czego potrzeba. A le 
ona, że nie m a czasu, że ty lko na  
chw ilkę wyskoczyła po pół kilo w o­
łow iny na obiad. Ach, serce się k ra ­
je, gdy m yślę o tym .

Poszłam  do sklepu z delikatesam i. 
T akie  to  było niezawodne źródło do. 
brego zarobku. X wyschło. PrZy w ę­
dlinach nie było naw et kolejki, bo 
przecież można je kupić w dziesiąt­
kach  sklepów na  mieście.

W spółdzielniach spo tkałam  tro ­
chę znajom ych, z k tó rym i razem  się 
s ta ło  i razem  handlowało. P rzeszli­
śm y się trochę po p iętrach  ale nie 
w esoła to  była dla nas p rzechadz­
ka. Ludzie kupowali m asło a  m asła  
w bród! Toż to  koniec dla mnie.

M ój mąż mówi zawsze, że nia 
w arto  się nigdy denerw ow ać, że 
należy spokojnie i na zimno rozw a. 
żyć każdą sytuację. P róbow ałam , 
nje pomogło. Spokojnie i na zim no 
rozw ażałam : M asło? — nie. B u ty ?
— n ie opłaci się już. S łonina? — 
bez ograniczeń.

A żeby ich...! Z  tym i porządkam i! 
żyć się człowiekowi nie chce. żad ­
nych perspektyw , żadnych widoków: 
na przyszłość.

Z ałam ałam  się, poszłam  się użalili 
do sąsiadki, tej, k tó re j n ieraz dla 
dziecka m asełko św ieżutkie bez 
krzyw dy dla siebie odstępow ałam . 
M yślałam , że zrozumie, dobre słow o 
powie. Poradzi, co tu  robić? A jej 
sję żarciki trzym ają . Mówi, żebym 
poszła do U rzędu Z atrudnien ia , to  
mi pracę dadzą — A jak  sp y ta ją  o 
poprzednie zajęcie, to  niech panł 
W iśniew ska powie, że spekjjlant .

(D rab)

PROGRAM I 
D ziennik: 5,05. 6.00, 7.00, 
12.04. 16,(10. 20,00, 23,00. 
5 00 Początek audyr.|l.
5 10 K oncert poranny.

6 06 Program dnia. 6.10 
Audycja dla wsi 6 20 
W szechnica Radiowa kurt 
l-szy  6.40 Muzyka poran­
na 6 50 film n astyk a  J,2fl 
M uzyka poranna 7.50 Ka­
lendarz radiowy. 7.55 Wia 
dom oścl poranne. 8.00 Mu 
zyka 8 55 Ola klas V—Vi-1, 
9 30 W szechnica Radiowa. 
9 50 Przerwa 10 55 Dla 
klas 111—IV „Uczym y sic 
spiewaC" 11.15 Muzyka i 
aktualności 11.45 Glos roa 
ją kobiety 11,57 Sygnał cza 
sn 12.15 Na swojska nutę.
12.45 Audycja dla "Si. 
13 00 Utwory skrzypcowe
13.15 K oncert 13 55 Przer 
wa. 15 25 Program dnia.
15 30 Dla dzieci — „Dzie­
ci przed m ik rofonem ”.
16 20 SS naszych pieśni.
16.45 „O dzyskane dziecin  
stwo" — ode powieści M. 
UrandTJa 17.05 „Porzartkl 
w lesie“ — pogadanka.
17.15 S łu ch acze p iszą  —

R a d i o
aud Biura stu d ió w  17,20 
K oncert 18.00 M ikrofonem  
po kraju i8.15 Utwory wio 
lonczelow e. 18.30 MuzyKa 
taneczna. 18.45 Audycja 
dla wsi. 19.00 Audycja l i­
teracka 19,20 Na m uzycz 
nej fali. 19.50 K oresponden  
ci sportowi donoszą 19.59 
Stan pogody. 20 00 D zien­
nik w ieczorny 20 26 Wiad. 
sportow e 20.30 Delibes — 
su ita z baletu : „Sylwia**. 
20 45 M uzyka taneczna  
21.25 Audycja literacka. 
21.45 Koncert. 22.25 Muzy. 
ka dla w szystk ich  — pły­
ty 23.00 O statn ie wiadom . 
23.10—23,40 M uzyka na do 
branoc.

PROGRAM fi 
D ziennik: 5.05, 8,30, 7,55, 
17.00, 21,00. 23.50.
5 00— 6.00 Jak program I.
6 00 G im nastyka. 6.10 Ka 
iendarz radiowy. 6,15 Mu 
zyka rozrywkowa. 6.50 Mu 
zyka ludowa. 7.20 Mnzyka 
poranna. 7.50 S tan  pogo­
dy I program dnia. 8.00 
Przerwa. 14 00 Program  
dnia. 14,05 Inform acje.

14,10 Dla kia? 1 1 D „9 
piosenką jest nam  w eso- 
ło“ 14,30 Utwory na a l­
tówkę 14.45 W asilenkot 
walc z baletu „Mirandotft* 
tta‘*. J4.50 K oncert ciiór^  
PR 15.09 K om u nikat o st% 
nie wód. 15.10 ..G w iazd*  
brazylijskiego nieba** 
ode opow iadania T. K w iat 
kowskiego 16,00 W szech­
nica Radiowa — kurs I. 
16.20 z  cyklu „K om p ozytof 
tygodnia'* E Grieg. 17,I f  
Muzyka ludowa stylizewm  
na 17.30 Na w arszaw sk itl 
fali 17 55 Ze sportu. 18.0# 
Głos m ają kobiety. 18.11 
Muzyka rozrywkowa I8.3f 
Technika w Planie 6-let­
n im  18,40 K oncert so li­
stów . 19 00 Słuchow isko. 
19 30 Muzyka 1 ak tu a ln oś­
ci 20 00 Przy sobocie po rm 
bocie 20.58 Stan pegody. 
21,26 W iadom ości sporto­
we 21.30 Muzyka tan eczna  
22.00 W szechnica Radiowa. 
— kurs 11 22,20 AudycM  
z cyklu „N ajpiękniejsze so  
naty fortepianow e". 22,4S 
Muzyka taneczna- 23.10 

M uzyka na  dobranoc. ,  *

D z i e c i  p o w i t a ły  Nowy R o k

D tlecł w  tea trzyku  na szturc  „72 m iesięcy".


